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Za dobre rozwiązanie rebusu Nr. 4 na­
desłane do dnia 22-go sierpnia r. b. redakcja 
„Łodzi w ilustracji" przeznacza jako nagrodę: 

5 tomów ostatnich nowo­
ści beletrystycznych. 
Rozwiązania nadsyłać należy w koper­

tach adresowanych do „Kuriera Łódzkiego" 
pod „Dział szarad i rozrywek umysłowych'' 

Nagrody przyznane zostaną w drodze 
losowania i odebrać je będzie można w re­
dakcji „Kurjera Łódzkiego" za uprzedniem 
wylegitymowaniem się. 

Nazwiska osób, które dobrze rozwiązały 
rebus Nr. 4 oraz nazwiska osób przezna­
czonych do nagród podamy w N-rze 35 
„Łodzi w ilustracji". 

Rozwić\Zanie krzyżówki 

Nr. 8. 
Wyrazy w zadaniu krzyżykowem Nr. 8 

bvly nnst~pniące: 

Poziomo: 
Kant. UL Tron. Rok. T~o. Ksak. Tantal. 

Sak. But. Patent. Sahm. Awe. Toi. Cela. 
Arka. 

Pionowo: 
Ten. Ta. Tara. Brat. Pac. Turkus. Or-ot. 

Los. Nul. Kark. Part. Temida. Talk. Ewa. 
Ne. Hoc. 

Ogólna ilość rozwiązań: 
Trafnych 10159 złych 568. 

Ponieważ w rozwiązaniu zadania krzy­
żykowego Nr. 8 brała udział zbyt wielka li­
czba osób, przeto z przyczyn technicznych 
nie jesteśmy w możności pomieścić nazwisk 
osób, które trafnie rozwiązały zadanie krzy­
zykowe. 

Redaktor Klemens Orchuleli 
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Nagrody padły na nastę 

' pujące osoby: 
Tadeusz Wadzyński. 

F. Mo:niuszkówna. 
Irena Świderska. 

M. Ślaski. 
Edmund Świderski. 

MNICH. 

A gdy z ambony w podwieczerz majowy 
Mówi do wiernych natchnionemi słowy, 
To w swem oddaniu zawsze on gotowy 
Różane listki rzucać im na glowy„. 

A kiedy skruchą tłumione oddechy 
Jawią mu swoje najtajniejsze grzechy, 
On je rozgrzesza z onej ludzkiej cechy, 
Nigdy w nich życia nie gasząc uciechy. 

A gdy się do cię uśmiechnie swojemi 
świętego mędrca oczy dziecinnemi, 
To już masz w sobie istny raj na ziemi! 

A jeśli kiedy i tak mu się zdarza, 
że jak kwiat więdnie u stopni ołtarza, 
To w t.wojern sercu ma wtedy leikarza„. 

.Józef Krobi ck i. 

•:=======---:=======• 
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,,Kurjera Łódzkiego') 
dla naszych milusińskich 

p. n. 

..Haiła~ni~i!rn ~lie[~O w to~li". 
W konkursie tym mogą wziąć udział wszystkie 

dzieci od lat 2-6, ródzice których winni nadesłać do 
redakcji „Kurjera Łódzkiego" 

fotografje, oznaczone godłem, 
nazwisko zaś imię i .adres, winno być załączone w .dru­
~iej zamkniętej kopercie, oznaczonej tern samem godłem. 
Reprodukcje fotografij zamieszczane będą co tydzień w 
dodatku „t.ódź w ilustracji" w ilości od 6 - 20. 
Gdyby fotografij w którymkolwiek tygodniu było więcej, 

~kolejność umieszczania nastąpi w drodze losowania. 

~ Konkurs rozpoczął się od dnia 
26 kwietnia 1925 r. i trwa do 1 
września r. b„ 

Wszyscy czytelnicy mogą głosować na wybrany przeo ~ 
siebie typ, wycinając odnośny kupon. znajdujący się N 

każdą niedzielę w „Kurierze ł óaztum·. Na kuponie tvm 
należy wpisać tylko godło d·decka na któr..: się głosu'e i 
w zamkniętej kopercie z nagłówkiem „Na konkurs" Dcide­
słać pod adresem „Kuriera Łódzkiel!o". 

Losowanie nastąpi w ohecr.,ści członków r~ i: kcji w 
dniu 1 września r. b. .lako nagrody redakcja , Kurjera 
ł.ódzkie~o" przeznacza dla dzieci na którtt pad'lie z ko 
lei największa ilość głosów: 

I. piekne ubranko, wybrane u ~ .-:hn. echla 
i H mmera oraz żeton złoty. 

n. rower dziecinny. 
m. koleJke Ila szynach. 
JV. wielką piłkę gumowa. 
V. 5 ksla.tek w ozdobnej o \)fawłe z ba· 

Jeczkaml llutro wueml. 

•===============• 
O<łb&to. w drukaral. „Kuriera Lódzld..,"'". 

l 

Rok IL ŁÓDŹ1 dnia 23 sierpnia 1925 roku. Nr. 34. 

Z wystawy obrazów art. mal. Br. Rychter Janowskiei 
w Miejskiej Qalerji ·sztuki w Łodzi. 

„ Ukojenie". 

Cenne dzieło sztuki, pełne mistycyzmu i kultu religijnego, odtworzone 
:·: z niezwykłym pietyzmem. :·: 

- --- - _" ______ _ 



Kartki literackiea 
Kręte drogi Franciszka Rouvaln - nowele 

Jerzego Noiret. Paryż. 

„Nowele Jerzego Noiiret'a, :poiwiedzfai 
kiedy•ś (prawdop.odoibnie ·w 1.Prciystęipie do­
breigo humoru) zjadliwy krytyk !Paryskie­
go „Journal'a" Vincent - są podobne ·do 
paryżanek. 

- Eleganck.ie, wytworne, kuszące za­
lotnym widziękiem, a 1Prtzeidewszy1stkiem. 
słodikie kobietlk.i o dużej ·do.zie iserdeczn.o­
ści i żyC:iowe•go s>prytu. 

Nie wiem, czy w o:kre,śleniu złośiHwego, 

niazem nasz rBoy-Żeleński, Vincenit'a c.hcial 
on zawrzeć tylko .pewną, lbtyJskotliwość 

1p.orównan.ia i i}Joi:nte'y, czy ~eż ug.rzeczn:i·o­
ną ~mpertynencję. 

Bądź 1co bądź J er.zy N o i ret, ·należy .do 
wyibH·niejszy.ch nowelistów francuskich. 

Zważyć łeż t·r:zeiba, że nowela jest dzi­
siaj utworem, k!tóry :po dlugim okrnsie !Pa­
nowania kilkut.omorwych, „cykilowych" IPO­
wie:ści, kilkuset 1Sfr•Onicowych ibzduristw i . 
buj'd - iidoiJJywać zaczy.na swe JP1raiwa. 

DoJmnafa maże 'tego wojna: inie mamy 
wp,rost .czasu ani ochoty czekać iPrzea; pięć 
set stronic na to, aiŻ JPan N. uwiezie 1)annę 
M. lub odwrotnie, iaik t:o !Się czasem .zdarza 
w dobie „a la ga.ri;onne". Chcemy raczej 
w minimalnej ilości zdań iiawrzeć maiksi­
mum refileksyj, :nas1trojó1w i sytuacyj, s'.kon­
d·en1srnwać niejako te:n cały .S1P.lo:t zdar.zef1 w 
ramach .ni.ewie1kie.j opowieści. 

Oczyrw.iista tego p.owieść naitura.lis;tyczna 
z iwszyis.tkiemi jej efosce1s.Q'rjami - nie da. 
To jest 1właśnie zadaniem rnoiweli. 

Ale wynika ,też tu dla 1P]sarza, który 
ten rodzaj twórczości u1prawia, .pewna 
tntcLność. 

Oipano1wać. tę sikon1d.e.n1sowaną tlość ma­
te·rjalu )1)otra.fi pisarz z.równowazQ!ny., któ­
ry .bezwzględnie wyeliiminuje wszel!ką „wo­
dę". Dlatego rPewno tak wielu mamy 

powie·śdopLisarzy, a znacznie mniej wy­
bitnych nowelistbw. 

W Nr. 32 „Tygo•dmitka Husbf.O'Wanego" 
jeden z tych wfaśnie nieliaznych norwel'i­
stó1w ipolskich, iP.i:o•tr Choynowiski, autor 
świetnego zbiorn opowiadań p. t. „Pokusa" 
daje poazątek .norwegu utworu „O człowie­

ku, co chadzał 1dziwnemi rdroga,mi". 
Jest tam oier1W1szorzędna nar·rarcja, ,styl 

prze1pysz,11y, .sko1ndensoiwany, 1któryim ·nie­
wielu 1pisarzy 1Poszczycić się może. 

fipi.cki spokój znamionujący norwele za­
wa1rte w tonie 1p. t. ·„:Pokusa" - ,zabarwiio­
ny .je1st tutaj de,płem serdeciznego uczucia 
wspomnień „stare·go bursza". 

W wydanym niedawno 1w Paryżu to­
mi:ku 01po.w.iadań zawarl Jer.zy Noiret cały 
s1wói stosunek do świafa we1wnę~rzne1go, 

ir.onję i, o dziwo, mtod;zieńczy, .rzec mo­
żna, patos. No1wele je,go 01snu·te są p,rze­
Waż.nie na tle wyidarnzeń i !Życia luidzi 1pro­
s~ych, 'Pf!1Zeżyć ·rodzi:nnych, 111iewyrafirno­
wa·nych. 

WJ11dać ·Się mO'że, że No:iret :żyje .po­
za w'.ieLkim BabiLone-m wspólcze.snoścl, ,po­
za Sodomą i Gomor01 :Poza !Paryżem. !Nie 
znaczy to by.najmniej, że bohałernwie je

1
go 

noiwe1 żyją życi,em .oderwanem od rzec:zy­
wi1stości, że są to figury pa·p~erowe, sztu­
czonie 'ltakręcane mecha111i,zmy, ·pajace poru­
szane ,za sz.nurerk rprzez autora. W ty,ch lu­
dziach p,mstych, szewcach i krawcach, 
uliaziniikach i ,pannach-sklep0iwych jest ży­
de wła1s•ne, odbicie bYtSłrego .nurtu, który 
prze1pły1wa 01bo1k J1ich. 

Te dmbne O'powia:dania o dniu śwlią­
te,c.znym „na traiwce" .pod Pary1żeun, o 
wiernym 1psie ubogieg.o 11auc:zyciela - są 

POIP.rostu ar.cy:dzielami zaró:wno IPOid wz·glę 

dem narracji jak i li.ryzmu, kt6ry stanowi 
ich uznpel•nie.nie 1wewnętr.z.ne. 

Drużyna reprezentacyjna m. Poznania; która w ubiegłą niedzielę. przelłrała e; mecz z Ł. K. S. 
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c~~rakterystyczny dokument z sekretarjatu 
L1g1 Narodów. według którego Warszawa 

leży w Rosji, 

Uczuciowo·ść ta :nie jest 1s1ztucz·na, mdla 
ckliwa, lecJz .prnsta i natural.11Ja. ' 

W ;nowe.li „l(ręite drogi ·Franciszka Rou­
vai.n" odtwarza Noiret :z 1przedziwnym re­
alizmem i · ·suhteilną wnikliwością losy bied­
nego ·pieka·r,czyka, któ.ry. za ws1zellką ce.nę 

chci!al ~dobyć w.ieidzę, olbrzymią, giruntrnw­
ną i głęboką iwie.dzę. 

Jego 1kręte drogi, kbóremi ku te1111u ceilo­
wi zdąża opisa.t Noiret .z tak :subtelnym 
humorem, serdeczną 1pr01stotą, że mimo­
woli ,przycho'dzi tu tna myśl rporównanie do 
humoru zawa•ritego w no1we1ach Maku­
szyń~.kiego, któ.ry wywołuje tzy, 

Jerzy Noif.et .jest może bandz.iej kry~y­
czny w stoswnku do .swych bohateróiw ani­
żeili Kornel Makrnszyń:siki, jest te:ż i har­
dziej bez1pośred.ni, posiada lbar.diz,iej iron.i­
c:vne na świat ·spojrzenie, a.le nowele jergo 
żyją tak jak ich bohaternwje życiem glę­

bokiem, a ·nadęwszyistdrn - wł:asnem. 

·W norweli 1p. t. „Sen" oditiwar:za ·z mi­
strzost1wem chomb!Lwe wizje pożerane1rro 

.na1miętnorścią w1lamywa,cza do ·piękinej ko­
biety, !której moida przylkula go ido imie1-
sca i s.powodowala aresztowanie. 

,J'(ealizm sec.n, do,prowaidzony w pe1w­
nyiCh imome:ntach do, ostateczności, jak cię­
dwa ·nacią,gn:iętego łuku, dziala na .azyte1ni­
ka, faiscymuje :go i ·nęcii. 

„Niema tam egzotycznego ernty,zmu 
Claude lfarrere'a ani P.io\tra Loti'e1510, je~sit 
za to i111•stynkt mocny, 1pie.r1wobny, który 
ludziom narzuca poc'zucie ,konieczności ·sip'el 
nienia oibowiązlrn. 

Krytyka literacka przyjęła ostatni tom 
nowel Noiret'a przychylnie. Podkreślono 
prostotę uczuć, które działają kojąco na du 
sze ludzkie oraz świetną potoczystość nar­
racji, niepokalane piękno stylu i jego obr;a-
zowość. . 

' 
W najbliższym czasie Jerzy Noiret ma 

zamiar. wydać szereg nowel, w których 
chce zawrzeć przeżycia i psychologję 
warstw najniższych, szumowin, mętów spo 
leczeństwa. Nęci go nie sam występek, at­
mosfe.ra ze,psucia i moralne·j ,gangreny, ile 
podświadomy .pęd, dążenie ku zbrodni, od­
wieic.zny, jego zdanierm, jak dizieje ilu<lzikoś.ci, 

Adama i :Ewy, wygnanych z raju. · 

M. I(. 
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Teatralja. 
POLSKIE MUZEUM TEATRALNE. - PO 
SEZONIE 1924 25. - ,,PRZEPióRECZl(A" 
ZAGRANICĄ. - PROPAGANDOWY TE­
ATR DLA WYCHODŻTW A. - Z NOWO-

ŚCI WLOSI<ICH. 

Dzięki . inicjatywie red. Wiktora Bru­
mera, popartej przez Z. A. S. P. i grono 
teatrolog.ów, stoli.ca posiędz.ie wkrótce .in1Sty 
tucję, :kMrnj :brak oddawna w dziedzinach 
polskiej sztuki dotkliwie odczuwać się da­
wał. ·Im.tytucją tą !będzie Muzeum Teatral­
ne, a 1zary1s rje:go or.ganirzacji kreśli 1p. Iio­
rzyca rw jednem z czasopism specjalnych w 
sposób następujący. Muzeum podzielone 
ma być na 3 działy główne: 1) zbiory hi­
storyczno-teatralne, 2) archiwum i 3) bi­
bliotekę. Dział pierwszy obejmowalby zbio 
ry zarówno polskie jak obce, w szczegól­
ności zaś w dziale tym byłyby zawarte: 
dekoracje, kostjumy i rekwizyty o znacze­
niu historycznern, · rysunki, reprodukcje, 
drzeworyty, makiety, afisze, instrumenty 
oraz plany i modele budynków teatralnych. 
W archiwum należałoby zgromadzić w od 
pisach lub oryginalach wszelkie dokumen­
ty, dotyczące przedewszystkiem teatru 
polskiego. Bibljoteka wreszcie objęłaby 
całą naszą i obcą literaturę teatrologiczną 
oraz archiwum prasowe, zlo.żone z wycin­
ków czasopism i dzienników. Na tę skal<; 
zakrojona instytucja muzealna, której re­
alizacja zdaje się wkraczać na tory real­
ne, będzie miala ogromne znaczenie kultu­
ralne i przy umiej:ętnej organizacji oddać 
może :nieocenione usługi ,m ;polu kr1zew.ie­
nia sztuki teatralnej i rozwoju znawistwa 
jej po ds ta w historycznych. 

W lipcowym i sierpniowym zeszytach 
„Życa teatru" znajdujemy szereg interesu­
jących sprawozdań z działalności teatrów 
polskich w sezonie 1924/25. Sprawozdania 
te dotyczą poszczególnie teatrów warszaw­
skich, krakowskich, lwowiskich, poznań­
skich, łódzkich, wileńskich. Żródlowo opra­
cowane sprawozdania dają stosunkowo wy 
czerpujący obraz pracy, naiszych zespolów 
teatralnych. Nie zaglębiając się w szczegó­
ły, podkreślimy tylko na tem miejscu, że, 
jak wynika ze sprawozdań, rezultaty arty­
styczne sezonu niezawsze odpowiadały po 
kladanym nadziejom, w wielu teatrach za­
znaczylo się aż nazby·t jaskrawo lekcewa­
żenie twórczości polskiej i obniżenie linji 
repertuarowej, co isię zaś tyczy wyników 
kasowych, to te przedstawiają się naogół 
ujemnie, a w niektórych wypadkach wręcz 
katastrofalnie. Szereg teatró1w polskich z 
początkiem sezonu przysztego będzie mu­
siał prawdopodobnie ulec zamknięciu, co 
jest ·oczywiście :zjawj.~kiem ponurem i zlo­
wróżbnem dla przyszłości naszej kultury 
teatralnej. Za ten niepomyślny stan rzeczy 
w królestwie sceny odpowiedzialność po­
nosi prz;_eważnie apatyczna bądź zmaniero­
wana w stosunku do teatru publiczność; 
znacznie rzadziej wina obciąża dyrekcje, 
nie umiejące stanąć na wysokości trudnego 
i powa:żnego zadania. Dodamy jeszcze na­
wiasem, że sprawozdanie z teatrów łódz­
kich, na i~proszeni~ Redakcji .,Życia Te-

atru", opracował kierownik działu teatral­
nego naszego pisma, red. Bolesław Dudziń­
ski. 

„Przepióreczka" Stefana Żeromskiego, 
grana z takiem powodzeniem w Teatrze 
Narodowym oraz na scenach prowincjonal 
nych, rozlożyła skrzydła do lotu, wybie­
rając się w podróże zagraniczne. Jak do­
wiadujemy się, komedja znakomitego pisa­
rza ukaże się w krótkim czasie (w prze­
kładzie P. Sobieniowskiego) w jednym z 
teatrów londyńskich oraz w przektadzie 
słowackim Hruisowskiego w Bratisławie. 

ska-1Ma!kowska oraz JPP. J. Śliwicki, Mal· 
kowski, Machalski... 

Jaskinią gry w Monte-Carlo, obok twór 
ców senacyjnych filmów i autorów krymi­
nalnych romansów, zaczynają się intereso­
wać ró1wnież p.isarze .sceniczni. P:p. Gorrsi 
i Salvini wysta1wili ostatnio rw medjolańs'kiim 
teatrze „Olimpja" 3-aktową komedję pod 
,groźnym tytulem „Za;bij imnie I" rmgrywa­
jącą się na tle uroczych dekoracyj lilipu­
ciego ksiąstewka. Bardzo zręczna i nie­
powszednia bajka sztuki polega na roman­
sie zgranego doszczętnię młodzieńca z bo-

Ś. p. Marja Henrykowa Sienkiewkzowa, o której 
zgonie doniosły pisma. 

Doskonalą myśl powzięło Ministerstwo 
Pracy i Opieki Spolecznej, stwarzając w 
iporozU1mie:niu z wta·śc'.cwemi czynnikami !POI 
ski teatr propagandowy, przeznaczony do 
objazdu glównych centrów naszego wy­
chodźtwa. Żywe słowo polskie, z wzniesie­
nia 1sce<nicznego rsly<Szane, staien się niewąt­
pliwie dla rodaków naszych zagranicą je­
dnym z najpoważniejszych czynników, wią 
żących polskie dusze, niejednokrotnie na -
nieibe21.pieozeństwo wy1narrnd0!wienia rzuco- · 
ne, nierozerwalnemi węzły z mową i du­
chem ojczystym. Teatr propagandowy, 
przy ustaleniu 'vvlaściwego poziomu reper­
tuarowego, odegrać może rolę bardzo do­
niosłą, a że odegra ją z powodzeniem, tego 
rękojmią czatowe nazwiska zespołu objaz 
dowego: pp. śliwicka, Turowiczówna, Łom-
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gatą i piękną amerykanką; Amerykanka ra­
tuje ,gracza od sa!l11obó.i1s1twa, proipo'lTują·c ory 
ginalny układ: w ciągu dni 15 Tanino Cam­
pi · zabije przesyconą rzekomo życiem ame­
rykankę, która wzamian za to nmożliwi 
daiszą egzystencję młodzieńcowi, czyniąc 
go siwym spadk1obiercą. Oc.ZY'Wiście, że mi1s1s 
Maud użyła takiego wyrafinowanie eks­
centrycznego podstępu 'jedynie po to, by 
wciągnąć Tonina w intrygę niitosną, której 
rwę.zet rozwilldać da się jedynie .przed .ołta­
rzem. Scena zazdrości jest rewelatorką 
uczuć intternsującej ·pary, któ.rej 11ic już nie 
stoi na 1przesz1kod:l'ie do s.iczęścia .. Zalbawnia 
koined·ja auto·rórw '.wlÓskkh oihfituie 1w sce·11Y 
żywe· i: sytuacje zajmujące, co: jest funda­
:mentem:· ~uŻego jej ,powodz.et1fa. ' 

B. D. 



PIERRO MAC ORLAN. 

Pegaz. 
Trener Alain Glown odpowiedział mi z 

widoczną niechęcią, lecz bez ogród0k, nastę 
pującą, dziwaczną, mojem zdaniem zrn.Yślo 
ną od początku do końca historję: 

- Panie, od trŹydziestu pięciu lat ho­
duję i tresuję konie wyścigowe. Otóż słu­
chaj ·pan, .jaką ·piekielną historję przeżylerm 

tego roku w "Epsonie. 
Sam ponoszę winę w tym wypadku i 

niech będę skazany na wieczne tresowanie 
ostryg na wyścigi, Jeśli ihedyko1l1wJelk iw 1ży 

ciu majem zajmę się jeszcze jeden raz ka-· 
niem bez rod.owodu. 

Trener splunął i uderzyt swoją fajką o 
cholewę, by strząsnąć popiół. 

„Otóż wychodzę, panie, pewnego razu 
ze stajni i spostrzegam na łące przed naszą 
bramą, gdzie gromadziły się zwierzęta, chu 
<lego konia o kudfatej sierści. 

Smutne oczy, pozatem nie bylo w nim 
nic szczególnego, wyjąwszy jeszcze to, że 
zamiast ogona, posiadał pęczek gęsich piór, 
co sprawiało pocieszne wrażenie. 

Widać bylo po nim, że już od kilku dni 
nic nie żart, a że mia! wygląd Jagodny i dys 
tyngowany, zarządzilem, by mu dano por­
cję owsa. Dobrze! 

Następnego dnia poprowadziliśmy naszą 
nową zdobycz na plac ćwiczeń. 

Zwierzę okazało się bardzo żwawe. 
Mknęło wprost jak ptak, ogon zaś z piór był 
mu z pew,nościa pożyteczny, gdy biegło z 
z wiatrem. 

I wtedy właśnie powziąłem poża!owania 
godną myśl puszczenia tego konia na tor 
wyścigowy. 

Na początku, gdy koń mój ukazał się z 
dżokejem na placu, publiczność boki zrywa 
la ze śmiechu. Nie byfo to przyjemne, lecz 
ja, znając szybkość mego fenomenu, posta 
wiłem nań 10,000 funtów. 

Zrozumie pan, że bytem trochę niespo­
kojny. Ody konie ustawUy się rzędem, ser­

.„c.e mi bilo, jak tłok z parowozu. 
Rozpocząt się bieg. Mój czworonóg pom 

knąl jak strzała i nikt już nie myśl al o śmie 
chu. Cała sfora koni pozostała za nim dale 
ko w tyle i tylko jedna srokata klacz „Iio­
ncy girl" trzymała się w pobliżu niego. 

Koń mój odwracał się od czasu do czasu 
jakgdyby klacz przykuwała jego wzrok. 

Klacz ta była już tuż przed nim. już się 
galem po swojq wygraną, gdy nar.az - do 
stu piorunów, gdy o tern pomyślę! - smut 
ne szkapisko moje zatrzymuje się, zr:nva 
zębami stokrotkę, grzecznie usuwa się na 
bok, by przepuścić „łioney Girl" i ofiarowu 
je jej kwiat, wywijając tyłem ostentacyjnie 
z szarmanckri uprzejmością. 

Panie, niewiele brakowało, bym osza­
lał! Powracając do domu, wyryw alem so­
bie w losy na· glowie''. 

Clown· zamilkł, popatrzył chwilę przed 
siebie, poczem ciągnął dalej: 

„Dowiedziałem się później, że koil ów 
nazywał się „Pegaz". Pegaz - . koń litera­
tów, jak mnie objaśniono. Teraz stają mi 
się zrozumiale jego szarmanckie maniery. 

Le.cz niech mnie raczej powieszą, jeśli kie 
dykolwiek zasiądę do jednego stołu z ja­
kimś literatem lub poetą. Albowiem oni to 
swojemi przeklętemi książkami zbatamucili 

tego nieszczęsnego latającego osła, którego 
ja, przy swojem pożałowania godnem zaśle 
pieniu, wziąłem za ·konia". 

Tłum. J. C. 

SWIĘTO ŻOŁNIERZA POLSKIEGO w ŁODZI. 

Generalicja, władze polityczno-administracyjne i samorządowe w oczekiwaniu 
na defiladę przed Grand Hotelem. 

31 p. Strzelców Kaniowskich z dowódcą ppułk. Voglem na czele p~dczas defilady. 

-4-
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18-ta serja fotografij z drug·iego konkursu „Ku.rjera Łódzkiego"' 

p. n. „Najładniejsze dziecko w Łodzi''. 

Oodto „Wiochna". Godlo „Jerzyk". Oodto „Lech". 

Oodlo „Zhysz1ko". Godto „Pat Patachon". Gcdlo ,.Przys1zlość". 

Go·dlo „Niunia". Godło „Jadzia". Godło ,,Kociuch". 

(S:z.czególy kcmkursu w o.głoszeniu na str. 12-ej). 
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Poezja u nas.„ 
„Społeczeńs·two 1po1lskie jes:t sn:wleczeń­

stiwem N>,z,poe;tyzowa1nem - posfada też 
o.oo :więcej .poetów, nili ja1klikolWiie!k inny 
kraj.„" 

Nie pamiętam jUJż dobrze, kóo i !kiedy wy 
~tosil to zdanie. O ile rwJiem .bylo ono ·WY­
iPOWiiedzi1ane prze,d kiH1ku Ja,ty, jeszcze b.o­
daj .pr,zed •w1ojną św:iato.wą. Zapamięta1lem 
je, jaiko bandz;o charakt·erystyczne i bar­
dw nieścisłe, nieDdpowiadające ńls:bocie rze­
czy. To wszYiS1tk:o, ·co ;mówio111-0 nfojedin.o­
kfmt1nie o naszem roz;poe.ty,z01waniu, .najczę­
ścJe.j mijaio 1s.ię z prawdą. 

Jak :ka-żdy na·ród mieli,śmy okresy, w 
których nas·tr,ói ,pnetycżny .panJo.wal do ipe­
wnego .st01Pn:ia nad du&zami, okresy w :któ­
rych 1poe,zja stanowiła źró,dfa ofochy i 1na­
dziei, a je.dnoc.zeośnie była w.lrudczynią serc 
i .dusz :żyjącyich marze:niem. Ma1rzenia te 
były ll'Óżne: wkraczaty w dzie.d:ziny e.rotyc.z 
ne i 1ogarnia:fy .z.akreis naszych 1pra.gnień po­
litycznych. Miłiość kidbiety i milość Ojczyz 
.ny - ·to byily Id.wa 'najpo:tężnrejlsze uc:z.uaia, 
z kitórnmi wiąza.ty się nasze ma.r.zenia, na­
sze .s.ny o potędze, o wolnośiai, o .s.zczęściu. 
Przybici do ziemi, :21deipta1ni lS.to,pą wroga, 
żyliśmy 'barid.z1j.ej, :niż kfoh1wiek inn,y, w 
,;rajskiej ·chdeidziruie ułudy", ale nas.za p•o­
ezja nie by'la 'POe,ty;zowanoie:m, 'Przeciw:nie, ·by 
ta !bodźcem d·O czynu, :bY'ta czemś realnem, 

rzecżyiwiste.m, moonem w wyrnzie, ho ·opar­
tem o reaine uczuc.ia... Nasze manzenia, na1s,ze 
sny 'WiS'Pieraly isię na hartownej ~ile ·na­
s,'l:ego ducha„. Poe,z~a idawafa nam skrzy­
dt~1 a.le nie w1iodta il1a'S 1W zacza,rowane kntż 
ganti 1Pusty.ch :i heztreści1wY1ch baśni, 1prze-
1Ciwnie - wskazywafa idr,ogę id'O ZwYcię­
stwa, lkaza.la śmialJm1m wdzierać się :na 
szkI,a.ną 1górę po 1te realne want1oś.ci, które 
znali i ilwchali WSZY:S1CY.„ 

Przebłyski romantyczności w du1szach 
naszych nie byly 1p.rzeiblyskami smuc.znei 
:po.e:tyiczności, zaws,ze potem dźiwięozafa 
„c:zynów stal" wślad <pieśni i wtyskiwania 
na ego.izm, n1a „·W1iesZiczórw .ża1l", ina be,z­
płodne wylewy egois1ty1czinych uc.ZJUć, były 
nie {}dbicie:m 1istiotnyich nask1o;i:Ó'w, focz · ,ra­
czej echem 'Ptze~o.tny.ch Wrra'Żeń posz.cze.gól­
myich poetów. 

Nasza .p·oezja miala to.n ,rJlicerslmśd, a 
jeśili ·....,;_ iak każda 1poezja - 1by'la uczuć tkli­
wych . i ser,de0cz:nych wyrazem, 'to nie zma­
czy :by.11aj1nni-ej abyśmy inawe•t w n1aiba'rM 
cl!zjiej :poeitycznie nap.ozór wYJgląidają,cy,ch la­
tach (iz:daleka wszystko .inaczej wygląda) 
rnoglrl' uc.lw!dzić za naród ipoetya:uj~cy, ~za 
naró.d mar.zycieli, niezdolnych do czynu ... 
Byto1by to •Wadą, a fak nie de'S.t... Na pr.ze­
:kór ·rM:ny,m twierd1zeinioim :sipofoczeńlstlwo, ·w 
którnm ipoezja króihrje, w ~t:órem jest ;naj­
w1ięcej ,poe1tów niesfoty, nie lbY'liśmy i nie 
1esrte1śm:v .. Prze·oi'.wn.ie, śmi·em lt'wier<l'zić, że 
stosurie~k Sipoleiczeńsltw.a nasze[go do 1poe.t6w 
il poezji jesrl: albo ,bierny, ail'bo w:ro~. Gdy­
by .n1ie lmbiety, dla który.eh •pieśń poety ~e1st 
dotąd· jeszcze najslodszą na.grodą ,za mi­
t·ość, które iwczyfoją 1S1ię w IPOe,zje i l()ldczu­
wają je - wygiinątby ·n.ieiwąJtpliwie !Szybko 
roo poetów. 

Poezją nikt się u nas nie iiniteresuje. W 
pr:zec1w.ieńsit'w1je, do iteatru, ·kitórym i1ntere­
suctą się .i ·znają s·ię 'lla nbm ! (Wszyscy od 
dyg;nita.rza ma.g-ilstraddeg.o {ex-'stibje:kta ·ze 
skle:pu korzennego n;p.) aż d;o siprzeidawcy 
wody sodowej w buidce ulicz1nci. 

Dlateigio foż 1P·oezja u nas, 21wlas.z.cza po 
wo'ini.e - bardzo licho wegetuje, i nie dziw. 
Poco J)isać poe,zJe, :kMry;ch nik·t 1niie czyt.1, 
któ.rych nilkf nie wy·daje. W okr.esie wo­
jennym zaib'Iysnęla talentami nieliczina gr.u­
.Pa „Skaman1dira" - Lechoń, Slomiński, Tu­
wim, Zawisfowslkii, W·ierizyński i starszy od 

nich fatami, ale iSercem mło·dy P1rzysieck:. 
Pr.zez pewiien .cza1s wal·c.zyl'i .oni a:a•jatdle z o„ 
.bojęt.noiŚcią tfomu .. i do1kazaJ.i fo1g10, że n;:i 
ch1Jiiwę krótką w tbudzi,Ji .zainterersowa'!lie 
i ·podz1i·w. Ba! zdola1li na:wert .s1t'W1orzyć je­
dyne u 1n;as !Pismo ldterack·i.e (,,W:iadomoiści 
Lite·rackie" ipod redakcją 1M. Gryd1zewskie­
go), które świetniie pmwadz1one nie •po­
zwala nam ,zapaść na samo dno 1i•gnon.ncji 

. w rzeczach, tyczą1cych się poezui, Htera·tury, 
szt,rnkJ ~ utr.zymuie żywy 1i ścisły kio•ntakr 
·z zagranicą, dokąd tak łaskawy i 1chętnie 
dbały o nasza, kuJhl<l"ę rząd„. ~poma1ga .nam 

"---------------·------·-· ------------ -·--··-------·--- -------------- --

W Sl?ALE. 

Minister W. R. i O. P. p. Stanisław Grabski na rannej przejażdżce. 

wyjeżdżać z.„.. .pas,z:poritaimi ulgoiwemi...„ 
P.o.zaitem oichio 10 1p1oe,zjL. Kry;tyik:, sipra,wo­
zdań 1pra w.ie nie.ma... ·~siąiż:ek niema.„ Po­
zostają 1pi1sma ieodzien;ne i t}'1g.od'!l!il0twe, z 
kt6rych szpa].t czasem ·ozwie !Się jak·i'ś mło­
dy taleint 1ja,k ll'p. Ageksandra Cza1plicklieM 
:go: 

Deipartamen.t- Sztuki i· KuJl.tury miałby tu 
wiele do ipowiedzeniai a'le ni·es,tety, mafo w 

. ·tYIJ11 kieq-unk.u 1:1Ó1bi. - StarS1i p1Óeci imiilczą -· 
już 1ZTezygniowani.... Sześć, sieidem ido dzfo-
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siię·ciu tomó1w p.oezji na ro[k wydanych oto 
Pilon 'P'Oe.łyc;ki. Mizemy, .tbardzo mizerny. 
.Je.śli się ·Weźmie ipod uwagę, że są it-0 przeM 
wa1żnie własne .nakłady autorów i nłeJZaW­
sze aru:borów „powofanyoh", 

I mówfoie, ma1cJe · cze:lniość mó'W'ić, wy, 
niektórzy, 1WY, ·.nie czy.tający iPOezji, że JPO- · 
etów jest 1\1 nas talk wieiiu, ż·e spole,c.zeństw:J 
nas.ze ceni poezję? 

Tad. Kończyc. 

• • • 

<I 

i 

li 
o 

CD 

Układanie nowych granitowych jezdni w Łodzi. 

Zdzisław Kochański 
indywidualny i uzdolniony piosenkarz, 
występujący na scenie w Savoy'u. „ 

o o o-
j 

Ks. Czesław Oraczewski, 
który wygłosił odczyt w Filharmo:nji p t. „Jak zdobyć 

powodzenie". 

PANTOFLE DLA OJCA ŚW, Z ŁÓDZKIEJ FIRMY. 

Zdjęcie nasze przedstawia na le~o mistrza Łódzkiego Cechu Szewskiego p, J. Kowalczyka, który w Rzyini~ pfia.n)''."ał 
Ojcu św. pantofle, według podanej wyżej fotografji. · - · c • • ~ 
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Ze sportu. 

Laskowski zdobywa w finałowej walce 
z Leszczyńskim tytuł mistrza W. P. 

w kat niemal średniej. 

Szenajch wygrywa' 1-szy przedbieg przed 
Oją i Vykoupilem. 

Foryś walczy z Cimmermanem w biegu 
na 1500 mtr. Na dru~im planie Malanowski. 

I I oo 
11 

o o o o 

o o o 

I I 
• 

c 

Mistrz WP, na r, 1925 por. Najnert (Centr. Szk. Kaw.! 
na Labiryncie. 

Z TEATRU. 

Znakomita artystka naszego teatru p, Jarkowska, 
której talent pod~reśliła krytyka warszawska, :: 

Ze świata. 

Now~wschodząca gwiazda filmowa, której występy mają prze­
wyższać wszystkie dotychczasowe artystki w rodzaju Poli Negri, 

Napiórkowskiej i t. p. 

Ozdoby kamienne angielskiego parlamentu spadają na głowy 
posłów. Zakazano wskutek tego podawania posiłku posłom 

tuż przy murach na tarasie. 

Z tradycyjnego święta w Anglji „Festywal w Gastonbury" 
Fot. pre;etlstawia kupidyna. 

--··------
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'Zabawy średniowieczne w Anglji. Kopijnicy z XIV wieku 
w marszu. 



Dzieła sztuki i za 

Kościoły drewniane. 
I. 

Hlędne!l11 jest .pnwszeclwe' u 'llas ·o królu 
Kazimierzu Wielkim mniemanie „że zastał 

Polskę drewnianą a pozostawił murowaną" 
gdyż Polska byla „drewnianą" nietylko w 

okresie panowania Kazimierza \!11. lecz po­
została taką i nadal przez szereg wieków, 
aż do końca XVIII 1stulecia. .Taik dalecP­
szlachta nasza przywykła do budownic­
twa drzewnego, świadczy fakt że gdy je­
dnemu, zamożnemu szlachcicowi wypadł 

pobyt dłuższy w Toskanii, zabrat z sobą 
polskiego cieślę, ażeby mu drewni.any dom 
mieszkalny wystawn, który budził podziw 
Wlo.cMw i s.tar.a.rn1ie ko.nserwowany, jako 
osobliwość przetrwar do polowy. ubiegłego 
stulecia. 

Tylko królowie i panowie duchowni i 
świeccy, stawiali zamki, klasztory i kościo­
ly mnrowa,nc, .lecz i!o.ść tych b'Uidynkórw 
murowanych w stosunku do obs.zaru kraju 
była nieznaczna. „Liber beneficiorum" Dlu 
i:wsza, wylicza w diecezji Krakowskiej pięć 
set dwadzieścia dziewięć kościołów, z któ­
rych zaledwie sto dziesięć było murowa­
nych a czterysta dziewiętnaście drewnia­
nych. Byla zaś to diecezja najbogatsza w 
ko1ścio!y murowane; w :innych bylo •gorzej. 
Łaski w „Księ1d1ze wpoisażeń archidjece.zji 
gnieźillieńskiej" ,z 1icziby 01gólnej czten11stu 
osiemdziesięciu dwóch kościotów wymie­
nia murowanych tylko trzydzieści dwa. 

Stąd też przyczyny prostoty i skrom­
ności naszych kościołów wiejskich szukać 
należy nie w ubóstwie kraju, lecz raczej 
w tern, że ojcowie nasi rozmiłowani w ar­
chitekturze drzewnej byli, że wzrok ich 
przywykł do widoku kościołów drewnia­
nych, których materiał najmniej nadaje się 

do dekoracyjnej wspaniałości. 

Skoro w długim okresie dzi
1
ejów bistory 

cznych Polski, gdyż aż do końca XVIII stu­
lecia nie posiadaliśmy właściwie ani ka­
,niennej ani 1ceg.Janej ar.c11itektury, lecz ,pra-

Widok kościoła w Golinie od Lachodu 
(pow. Koniński) 

Fot, prof, J, Raciborski. 

ki w Łodzi i Województwie Łódzkiem. 

wie niepodzielnie panowała architektura 
drzew.na, có1ż w.ięc dziw11eg·o, że w rozwo­
ju powszechnym architektury murowanej 
tak skromne posiadamy zasługi? Lecz cz:r 
pod.oib11em jest, ażeby :naród naisz n.ienstę,pu 

jący w kulturze, aż do XVI wieku najwię­
cej kulturalnym społeczenstwom Europy, 
nie posunął architektury drzewnej do wy­
żyn artyzmu, skoro objaw ten w archite­
kturze spostrzegamy u wszystkich innych 
narodów na wyższym poziomie kultural-
11Y1m stojący~ch? Prawda, ż.e drzewo ja'kri 
materiał, najmniej odpowiada dziełom o 
charakterze monumentalnym, lecz nie sama 
tylko monumentalność daje wstęp do świą 
tyni s.ztuki. Malowniczość i prostota, cen­
ne zalety estetyczne, harmonja kształtów 
zarówno w kamieniu jak w drzewie mogą 
być uwydatnione, te zaś artystycznej ·war­
tości zalety stawiają budowę drzeYvną na 
równym poziomie z dziełami architektury 
kamiennej. 

W tych za5 .przy!l11iotac.h ce.luirt nasze hu 
dowle drewniane a w szczególnośd ko­
ściołki wie'jslkie. Dlaite.go ·P01siadadą .za­
byltki te wartość d1z.iiel sz'tltlki, 'Że jak 
świadczą zachowane do naszych czasów 
pamiątki, ciesielstwo w Polsce stało na 
wysokim poziomie artystycznym. 

Kościół w Golinie od wschodu, 
!Fot, prof.-j.' Raciborski. 

Kościół Ś, Izaaka w Kazimierzu 
Biskupim (pow. Słupecki) 

Fot. prbf. J. Raciborski, 
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Że w przeszłości posiadaliśmy drewnia­
ne budowle, w czasach późniejszych 

ogniem zniszczone, pefne wytwornego pięk 
na, świadczy fantazyjna ornamentyka ge­
ometryczna, jaką dziś w kamieniu widzimy 
w oddrzwiach i ramach okiennych na Wa­
welu a w \,YojewcSdztwie Łód;zkiem w Ko­
ściele św. Wa wrzy(1ca w Pabjauicach. 

Motywy tych ornamentów zdC1uiem hi­
storylrn sztul\i, prof. Jvlarjana Solrntowskie­
go, oraz i1111ych konserwatorciw kripio\vano 
z wzorów wykonanych w drzewie. Różno­
rodność motyw<'.·w tych do.da tinio mówi o 
bujnej fantazji naszych cieślów średniowie­
cznych. Na terenie Województwa Łódzkie­
go, według wykazu urzędu konservvator­
skiego istnieje sto osiemdzicsi<it sześć ko­
(;ciołów drewnian:v eh l~wznie z kaplicami. 

Są to w1szystko 'harclzo cenne zabyt1ki 
przeszłości nrnjąc na uwadze, że na całym 

rachodzie nigdzie już kościołów drewnia-
1;ych nie spotykamy. Kilka zaledwie odna­
leźć można w Czechosłowacji, na Wę­
l.'.Tzech i dwadzieścia w Norwegji, lecz 11i­
g,dzie więcej. 

Ody w połowie ubiegłego wieku Jeden z 
tych kościołów został w Norwegji rozebra 
ny, król ,pruski bezzwłocznie go nabył 

ażeby choć jeden kościół drewniany mógł 
po1siadać w 1swem 1Państ,wie. 

Jakąż więc pieczołowitą konserwacja 
0taczać winniśmy, tak lekceważone przez 
nas kościółki wi ej:s kie! 

Zwłaszcza w dobie samodzielności po­
litycznej, gdy w zjednoczonej Polsce, prąd 
narodowy przenika wszytkie komórki ży­

cia społecznego, kiedy i sztuka we wszyst­
kich jej przejawach, do duszy ludu zagląda 
i z niej natchnienie czerpie, gdy architektu­
ra niekrępowana więzami niewoli, w ludo­
w em budownictwie szuka podstaw rozwo­
ju architektury narodowej, zwrócić winniś­
my więcej uwagi na ocalałe z pożogi wo­
jennej nieliczne zabytki budownictwą 

dtzewnego, zwtaszcza zaś na kościołki wiej 
skie. 

Kościół parafialny w Ożarowie 
(pow, Wieluński), 

F9t', prof. J, Raciborski, 

Dział szarad i rozrywek umysłowych. 

(~ ~ Z niżej podanych określeń należy stwo­
rzyć szereg wyrazów ułożonych poziomo 
i pionowo w polach jasnych krzyżówki we­
dług podanych oznaczeń liczbowych, przy­
tem zaznacza się, że pola kreskowane nie 
wchodzą w grę. 

Znaczenie wyrazów. 
Poziomo: 

1. Modna nauka. 7. Wysp~ na wschód 
od Kamczatki. 11, Sposób nawracania here­
tyków we Francji w XVII w. 15. Dzień po 
an~ielsku. · 17. Inaczej osłona. 21. Do po 
łacinie. 23. Spółgłoska. 25. Rodzaj mąki. 

26. Kolumna. 28. Mur.a pieśni. 29. Czło­

wiek szorstki. 30. Plemię zan ieszkałe na 
wyspach Oceanu Wielkiego, 3 I. Przyrząd 

sportowy. 32. Pierwiastek chemiczny. 33. 
Rodzajnik francuski. 34. Prezent. 46. Skrót 
naukowy. 37. Zaimek osobowy. 38. Rzeka 
po his

0

1pańsku. 39. Miasto finlandzkie. 41. 
Okrzyk zniechęcenia, 42. Nam (po nie1dcc­
ku). 43. Do (po niemiecku) 41. Ton w śpie­

wie. 45. Przyjaciel (po francusku). 50. R<'z­

porządzenie papieskie: 52. Część auta. : 3. 

Cezar rzymski. 55. Opat klasztoru prawo­
sławnego. 57. Część 'stroju liturgicznego do­

stoinika kościelnego. 59. Przedmiot chro · 
niący od chorób. 60. Starożytne miasto Gre­
cji. 61. Dom zmarlych. 62. Rzeka w Polsce. 

!Ni.szcze.niem .cennych tych p.amią:tek, w 
których jedynie odnaleźć możemy siebie, 
swego ducha i to, co w dziedzinie artysty­
cz.nej różni nas od i·nny.ch •naroid&w, to co 
posiadamy indywidualnego, możemy tylko 
ucieszyć tych, którzy naszej zguby polity­
cznej oczekują, i chętnie widzą, gdy nie­
opatrznie niszczymy wszytkie dowody le­
gitymacyjne praw naszych do ziemi ojczy­
stej i odwiecznej kultury Zachodu. 

Smutne to, że od zwiedzających kraj 
nasz cudzoziemców dowiadujemy sie.nie­
jednokrotnie, jak piękne i wartościowe za­
bytki przeszłości posiadamy, stokroć go­
rzej, że i dziisfai w ido!bie odzyskania Ojczy­
zny Niepodległej, tym cennym relikwiom 
lat ubiegłych, zamiast należnego szacunku 
okazujemy obojętność i lekceważenie. 

Józef Raciborski. 

(POD REDAKCJA VEIOOCUSA). 

Krzyżówka Nr. 10. 

Pionowo: 

2. Tytuł angielski. 3. Niewola (po ro­
syjsku). 4. Wynalazca słynnych promieni. 
5. Gra w karty. 6. Zwierzokrzewy. 8. 
Księgarz (po francusku). 9. War. 10. Gwar­
dia królewska w Angji (po angielsku). 11. 
Minerał (liczba mnoga). 12. Rodzaj psa. 13. 

Sola. 14. Materiał. 16. Praktykant. 17. Ty 
{po niemiecku). 18. Pobojowisko z wojny 
polsko-bolszewickiej. 19. Rzeka we Francji. 
20. Miasto w Małopolsce. 22;- Oriećzeriie 

lekarskie. 23. Ludoznawca. 24. Tennisista 
francuski. 27. Bądź (po franc.). 31. Karta 
w grze (2 kratki), 35. Imię żeńskie, 37. 
Mała łódka na Tamizie. 40. Polak. biorący 
udział w powstaniu węgierskiem w 19 wie­
ku. 46. Spójni}} francu~ki. 47. Wschód (po 

niem.). 48. Litera grecka. 49. Warstat sło­
dyczy. 51. Moneta francuska. 54. Jak (ła­

cina). 56. Łuk (po tatarsku). 58. Złoto 

(francuski). 

Za dobre rozwiązanie zadania krzyżyko­

weito Nr. 10 nadesłane do dnia 29-go sier­
pnia r. b. redakcja „Łodzi w ilustracji" prze­
znacza jako nagrodę: 

5 tomów ostatnich nowo· 
ści beletrystycznych. 
Rozwiązania nadsyłać należy w koper­

tach adresowanych do „Kuriera Łódzkiego" 
pod „Dział szarad i rozrywek umysłowych" 

Nagrody przyznane zostaną w drodze 
losowania i odebrać je będzie można w re­
dakcji „Kurjera Łódzkiego" za uprzedniem 
wylegitymowaniem się. 

Nazwiska osób, kL';re dobrze rozwiązały 

zadania krzyżykowe oraz nazwiska osób 

przeznaczonych do nagród podamy w N-rze 
35 „Łodzi w ilustracji". 

Rozwiązanie krzyżówki 

Nr. 9. 
Wyrazy w zadaniu krzyżykowem Nr. 9 

bvły następujące: 

Poziomo: 

Samowar. On. Tkacz. Kat. Hasty. 
Wrangel. Ja. Obig. Kot. Palma. Kair. 
Du. Pantera. Tom. Altana, Wakcyna. 

Tabelka. Plaster. 

-11-

Pionowo: 
Akt, Lok. Pa. As. \\'ale, Atlantyda. 

Mak. Akta. Cent. Tyran. Kabalarka. Ona. 
As. Ma. Mitologiczny. Rebe. Elza, Rito­
Aorta. Byt. Literat. 

Ogólna ilość rozwiązań: 
Trałnych 896, złych 684. 

Ponieważ w rozwiązaniu zadania krzy­
żykowego Nr. 9 brała udział zbyt wielka li­
czba osób, przeto. z przyczyn . technicznych 
nie jesteśmy w możności pomieścić nazwisk 
osób, które trafnie rozwiązały zadanie krzy. 
żykowe. 

l"łagrody padły na nastę 

pujące osoby: 
z. Iwaszkiewicz 

K. Łuczak 
R. Pawlicki 

z. Ołkiewiczówna 
J. Izmańska. 

DPUOiDBlne rnFemonje WUblPIZ e. 
Dawnemi czasy, za panowania cesarzy 

francuskich, istniał wśród ludu karyntyjskie 
go osobliwy zwyczaj nadawania godności 

nowoobranym książętom. Pod Kornburgiem 
niedaleko Klagenfurtu znajduje się t. zw. fo 
tel książęcy. Na tym to fotelu zasiadł naj· 
starszy wiekiem wieśniak, poczem nowoo­
brany książę występował z tlumu ludu. 

„Kto jest ten mąż, co zbliża się tak dum 
nie?'" - zada wat pytanie wieśniak. 

„Nowy książę kraju"! - worat lud. 
„Azali jest on także sędzią sprawiedli­

wym, obrońcą ·ojczyzny, :puiklerze1111.chrześci 

Jansnva, oporą wdów, sierot i uciśnionych? 
- ciągnął dalej stary. 

„Tak, jest nim i nadal takim będzie"! -
odpowiadał ttum. . 

Wówczas wieśniak podnosił się z miei­
sca i wymierzał nowemu księciu tęgi poli­
czek, zwracając mu uwagę, aby zawsze był 
pomny na wszystko, co naród ręczy! za nie 
go. Napomnienia swoje kończył słowami: 

„Zajmij miejsce i spełniaj swoje obowią­
zki"! 

Potem odbywala się przed nowym księ 
ciem pierwsza IOZiPrawa sądowa. 

Oprac. L O. 



KATASTROFA LOTNICZA POD PRZASNYSZEM. 

W katastrofie tej poniósł śmierć na miejscu burmistrz m, Przasnysza, 

1======================,====· 

P. Przybyłko Potocka, o której krążą pogłoski, że ma przyjąć 
engagement w Miejskim Teatrze łódzkim, 

Redaktor Klemens Orchulski. 

•=======--========-
Drugi konkur's 

,,Kurjera Łódzkiego') 
dla naszych milusińskich 

p. n. 

„naua~niejue ~lie[ło w ło~1i". 
, ~ konkursie tym mogą wziąć udział wszystkie 

dz1ec1 .~d lat ~-6, rodzice których winni nadesłać do 
redakc11 „Kuriera Łódzkiego" 

fotografje, oznaczone godłem 
' k ś • • , 

11::i-~w1s o z~ 1m1ę i ad~es, winno być zał,ączone w dru-
g1e1 zamk~1ęte1 kup~;c1e, oznaczonej tern samem godłem. 
Reprodukc1e fotograh1 zamieszczane będą co tydzień w 
dodatku „Łódź w ilustracji" w ilości od 6 - 20 

~ Gdy!>y fotog~afi.'j w którymkolwiek tygodniu był~ wi~cej, 
~ kole1ność unueszczania nastąpi w drodze losowania, Gai9 

Kon~urs rozpoczął się od dnija ~ 
26 kw,etnia 1925 r. i trwa do 1 
września r. b • 

. b'Wszyscy czytelnicy· mogą głosować na wybrany przrr.: kie.Je t~p, ';Y'Ycinając odnośny .kupon, znajdujący się N 
az _ą nie~z1elę w „Kurierze łódzkim·. Na kuponie tvm 

nalezy kwp1sa.ć tylko ~odło d'iecka na kt6r1t się głosu;e i 
~ ~am dnięte1 kopercie z nagłówkiem „Na konkurs" nade-
s a po adresem . ;,Kurjera Łódzkiego". 

d . L~sowanie nastąpi w obecr..-:iści członków·r..::i; kcji w 
ł. niu , ~~ześnia r. b. Jako nagrody redakcja , Kurjera 

1 ~dzk~e~ok przeznacza dla dzieci na które padnie z ko-
e1 nanv1ę sza ilość głosów: ' 

I. Piękne ubranko, wybrane u Schmecbla 
i Rosne~a oraz żetoa złoty. 

II. rower dziecł:ony 
III. koJeJ.ke . ~ SZYWtch. 
IV. włelką piłkę 2umową. 
V. 5. ksłątek w ozdobaei O))rarwle z ba­

leczk~ llatrOWMeal 

•===========t 
· Odbito w drukarni· „Kodera Łódzkiego". 

Rok IL ŁÓDŹ, dnia 30 sierpnia 1925 reku. Nr. 35. 

z półkolonij letnich dla dzieci w parkach łódzkich.· 

Dzieci ze · sŻkół powszechnych, którym los nie pozwolił spędzi<: wakacyj 
na wsi, chociaż połowicznie używają słońca i powietrza tak niezbędnego 
:-: dla ich zdrowia i rozwoju fizycznego. :·: 




